
L I T E R A T U R A  P O R T U G A L S K A

Z KANCJONARZA KRÓLA DOM DINISA
(XIV w .)

PIEŚŃ MIŁOSNA 
(w  stylu trubadurów)

Zakazałeś mi, Panie1, Bo przed kim się otworzy
Skargą przykrzyć się Tobie, Dusza, co łaski blaga,
O to ze mną igranie, Gdy milczeć — nie pomaga,
Co położy mię w grobie. A mówić — tem ci gorzej.
Ale, na zmiłowanie
Boskie, pytam i proszę, A skoro z bólu ginę,
Komuż wyznam, co znoszę, Jeśli Ciebie pominę,
Jeśli nie Tobie, Panie? Jak  dowiesz się, mój Boże!

I komuż mam się zdradzić 
W  takie wzięty obieże,
Gdy się tobie nie zwierzę,
Coś zdolna w tem poradzić?
Z pobłażliwością boską 
Ty, serca mego trosko,
Możesz ból mój wygładzić.

PIEŚNI DO KOCHANKA 
(w  stylu ludow ym  niew yjaśnionego pochodzenia)

— Ej, kwiaty z majowego ziela, Czyście nie widziały mojego kochanka,
Czyście nie widziały mego przyjaciela? Co mi się zaklinał z wieczora i ranka? —

Ej, kwiaty, kwiaty z zielonego wianka, — Skoro chcesz wiedzieć, to ja  ci odpowiem: 
Czyście nie widziały mojego kochanka?— Twój chłopiec żywy i cieszy się zdrowiem.

Czyście nie widziały mego przyjaciela, Gdy chcesz usłyszeć o swoim chłopczynie, 
Com z nim wyglądała rychłego wesela? Wiedz, że powróci, zanim pora minie.

Gdy chcesz usłyszeć o swym chłopcu lubym,
Wiedz, że dotrzyma, jak  się związał ślubem.

Ocknęła się piękna panna, I pobiegła prać bieliznę
Ocknęła się rano, Na przypływie,

Podniosła się temci żywiej Ocknęła się rano.

1 Senhor, w  m yśl praw a feudalnego, m oże oznaczać m ężczyznę i kobietę. W yraz w  ta- 
kiem  znaczeniu był używ any jeszcze długo, np. u Poliziana, u Małgorzaty Navarry i innych; 
w  okresie nowoplatońskim  m ieszał się  z pojęciem  pana, do którego tęskni dusza m istyczna, 
zw łaszcza u p oetów  hiszpańskich.
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Ocknęła się piękna panna, 
Ocknęła się rano, 

Podniosła się temci żywiej,
I poszła prać na przypływie 

Swoją szatkę lnianą.

Ocknęła się panna hoża, 
Ocknęła się rano,

Poszła prać nad brzegiem morza 
Swoją szatkę lnianą,
W iatr ją porwał rano.

Porwał ją  w iatr i wytrząsa, 
Porwał ją  tak rano;

Panna gniewa się i dąsa 
Na przypływie,
Że wstała tak rano.

W iatr ponosił ją  po fali, 
Rzucał ją  tak rano;

A dziewczyna precz się żali 
Na przypływie,
Ze wstała tak rano.

(Denis v. Portugal, Liederbuch, ed. II. R. Lang, Halle 18H , nr. VI, XCII, XCIII.)

SERRANILHA
(XIV w .)

Dziewczyna pośród ogroda Dziewczyna smukła i gładka
Tańczyła gładka i młoda. Tańczyła piętnastolatka.

Miłość, he j!
Pośród ogrodu pląsała, t 

Pośród ogrodu dziewczyna Kochanka jeszcze nie znała.
Taiiczyła smukła jak  trzcina.

Pląsała piętnastolatka,
Jeszcze nie znała gamratka.

(II Canzonicre portoghese della Bibl. vaticana I SO 3, cd. Ern. Monad,  
Ilallc, Niemayer 1875, nr. SS9.)

GIL VICENTE
(ok. 1470 — po 1531)

AUTO INÉS PEREIRA 
(odegrane 1520 r.)

T reść pospolita; lepszy na męża ub< 
m iarów , co w yraża się portugalskiem  przysi 
mię zrzuca z siodła. Akcja niepozbawiona  
wdzięku.

S p i e w

Leci czapla zakochana,
Krew serdeczną broczy z ciała,
Leci nad polem i biada:
Gdzie się wodne sączą zdroje,

S c e n a

K s i ą ż ę  F e r n a n d o :  
Odchodzę, mości panowie,
Z łaską waszą; tym obojgu 
Niechaj Pan Bóg daje zdrowie. 
Dotąd wszystko szło pomyślnie, 
Jeszcze lepszy dzień im błyśnie. 
Przebaczcie wszystko obecne;

igi, lecz kochając}', niż magnat n iepew nych za- 
owienr. w olę osła, który mię nosi, niż konia, co 
'.ręcznej intrygi, a nadew szystko w esoła i pełna

w e s e 1 n y:

Czapla miała gniazdo swoje,
Łucznik ją  ugodził strzałą 

W  serce samo:
Leci sama, krzyczy, biada...

w e s e l u  a:

Dzięki me niedostateczne 
Za twoją uprzejmość, pani.

Ł u c j a:
Zdrowia życzę, państwo młodzi: 
W szystko dobre zeń pochodzi,
Niebo niech nie zajdzie chmurką.
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Ten dom, w którym dziś mieszkacie, 
Oddaję; mnie dość na chacie.

Zostań z Bogiem, luba córko, 
Niech na ciebie ciągle płynie 
Błogosławieństwo matczyne;

M a t k a: Zięciu mój i panie luby,
Skoro z nią wstępujesz w śluby, 
Szczególnie polecić muszę. 
Wiedz, odkąd była w pielusze, 
Nie znała innego pana;
Ufam, że będzie kochana,
Za co Bóg nagrodzi w niebie...

(K ończy w eso ło  przejściem  przez rzeczkę do kaplicy pustelnika; mąż przenosi pannę 
m łodą na p lecach ku wielkiej uciesze obojga.)

(Gil Vicente, Auto de Inés Pereira, ed. Carolina Michaelis de Vasconcellos 
[fac simile, z pośród 19 «pliegos sueltos»], Madrid 1922.)

Obaczysz tutaj po wschodowej stronie
W ynoszące się nad morzem wspaniale 
Tidor i T arnat; skryty w  górskiem łonie 
Żar miota ogni niejarzmione fale.
Drzewo tam ujrzysz, co czerwienią płonie: 
Krwią je kupili własną Portugale,
I ptaki złote: pod liści poszyciem 
Żyją; gdy spadną, to już chyba z życiem.

Tedy wysp Bandy brzeg emaljowańy
W  pyszną purpurę owocu i kwiatu;
Różnego ptactw a nieznane odmiany,
Co swe trybuty pobiera z muszkatu.
Dalej Borneo, gdzie sok łez, wylany 
Z pnia, pożądany jest całemu światu.
Sok, co się skupia pod naciętą korą,
A w waszych krajach zowie się kamforą.

Tam równie Timor; sandału oliwa
Stam tąd własności posiada lecznicze.
Dalej szeroka Sunda, co zakrywa 
W  stronach południa światy tajemnicze.
Lud o jej rzece głosi istne dziwa:
Oto, gdy drzewną rzucisz tam kłonicę,
Jeśli tam  innych wody rzek nie wpłyną. 
W net się odzieje skalistą łupiną.

Owy lą d 1 w wyspę przekształciły lata;
Dziś ogniem bucha z podziemnej komory. 
Tam wonny olej spływa, radość świata,
Tam  paclinącemi pień plącze likwory.
To wonna mirra; Arabja, bogata 
W  aromy, musi złożyć jej honory.
W  niczem też wyspom innym nie zazdrości: 
Złoto i jedw ab ma obok wonności.

LUÍS YAZ DE CAMÖES
(1524 ?—1580)

LUZJADY 
(P. X, str. 132-138)

1 Sumatra.
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Lecz oto Cejlon; tam  się góra wznosi;
Chmury przebija, przed wzrokiem ucieka; 
Mieszkaniec w modłach jej szczyt świętym głosi, 
Gdyż tam  odkrywa ślad stopy człowieka.
Drzewo Maldywy chwałę jej przynosi,
Z dna mórz płyn do niej ożywczy przecieka, 
Przeciwko jadom  i truciznom znanym 
Ma antydotem  służyć niezrównanym.

A naprzeciwko czerwonej cieśniny
Aloes gorzki rośnie w Sokotorze;
Spójrzcie na owe śródmorskie dziedziny,
Kędy Afryki piasków pług nie orze;
Po fali wonne pływają bursztyny,
Cenne, tajone światu dary Boże;
W yspą W awrzyńca zwie się mianem starem, 
Młodzi nazwali ją  Madagaskarem.

Oto są nowe oceanu bramy,
Co je pod nowe oddajecie władze,
Prując nurt, jaki już nie kładzie tamy 
Waszej tężyźnie i waszej odwadze.
Teraz pozwólcie: innego poznamy 
Luzy tańczyka K

(Lais Vaz de Camoes, Os Lusiadas, ed. dr. Jouo Maria Rodriguez [fac-simile, wyd. 1572], Lisboa 1921. 
Cennu i zupełny przekład «Luzjad» w formie oryyinału pozostawił p. Adam M-skt ¡pseudonim

kobiecy], Warszawa 1S90.)

JOÁO BAPTISTA DA SILVA LEITÁO v i s c o n d e  DE ALMEIDA GARRETT
(1799—1854) 

BIAŁE SKRZYDŁA
Miałem jasnych skrzydeł dwoje, 
Sam anioł dał mi te skrzydła; 
W zlatałem na nich ku niebu,

Ale jednej nocy ciemnej,
Kiedym się zapatrzył w gwiazdy 
I byłem, sprzykrzywszy ziemię, 
Znów do lubej gotów jazdy,Ilekroć mi ziemia zbrzydła. 

Były białe, takie białe! Nagle, z nich odjąwszy oczy, 
Popatrzałem  w ziemską stronę: 
W  szarej mgle ujrzałem gwiazdy 
Jeszcze jaśniejsze, niż one.

U anielskich ramion rosły; 
Jam  był niewinny, jak  one, 
Przeto mię do nieba niosły.
Przychodziła chciwość ziemska 
I wabiła bogactw szałem;
Za pagóry srebra, złota 
Skrzydeł moich nie oddałem.

I odtąd te moje skrzydła,
Te anielskie skrzydła białe, 
Przestały mię rwać ku niebu, 
Leniwe i ociężałe.

Przyszła próżność i ambicja, 
Podbijała pychę we mnie: 
Sławę, moc do nóg mi kładła, 
Lecz kusiła nadaremnie.

Oślepiło mię na wieki 
Owych gwiazd oczarowanie, 
Czarna chwila, smutna dola,
I nieszczęsne to kochanie.
Te anielskie skrzydła białe, 
Mój skarb niegdyś pacholęcy, 
Uroniły wszystkie pióra,
Nie wzłeciały w niebo więcej!

Bo tych jasnych skrzydeł dwoje, 
Z anielskiego daru skrzydła, 
Unosiły mię ku niebu,
Ilekroć mi ziemia zbrzydła.

(Almeida Garrett, Follias cabidas, Lisboa 1869.)

1 Magellan w  1520 r. przepłynął cieśninę, zwaną jego nazwiskiem .
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ALEXANDRE HERCULANO DE CARVALHO E ARAUJO
(1810- 1877)

BURZA

Gdybym się w burzę mógł zmienić i bujać 
Po czarnym chmur zamczysku,

I rozdzierane widzieć morskie fale 
W  piorunów moich błysku;

Jabym  okrążył glob i na ląd stały 
W parł oceanu lawę,

Jabym  w wulkanów wnętrzu pozapalał 
Od wieków m artwą lawę;

Silnego dębu i starego buku
Czoła w kabłąki zgniótłbym, 

W szystek libijski piasek w jedną górę 
W ichrami memi zmiótłbym,

A potem usiadł na bieguna szczycie 
Tuż pod gwiazdą polarną,

Patrzał na lody, jak  pod czasu dłonią 
Nieskończenie się garną;

Tam  ja  samotny, tam  ja, śmierci władca. 
W ołałbym huraganem:

(Alexandre

Tutaj swoboda i tu państwo moje,
I tutaj jestem  panem!

Gdybym się dźwignąć mógł, jak  dzikie wiry, 
W  oceanu obszarze,

Pędzić w tętentach i hukach gromowych 
Po tej płynnej Saharze!...

Lecz wziemskich skażeń nieszczęsnej obręczy 
Myśl omdlewa skrzydlata;

Próżno się w niebo podrywa; strącona,
Na padoły znów zlata;

Śmierci, przyjazna śmierci! pośród morza, 
Pośród fali cię wspiętej 

W ołam: ach przybądź, przybądź, zarzuć kiry 
Na mój żywot wyklęty,

Skrusz więzy, w których duszę m ą gorącą 
Natura trzyma wroga,

, Niechaj poleci przez powietrzne sfery 
Do niebieskiego proga.

Ilercnlano, Harpa do Crente, Lisboa 1S60.)

ANTONIO DE SERPA PIMENTEL 
(1825- 1900)
DO POETY

I tak smutna historja i łzawa W ygnaniec ziemskiego bytu,
W  twych księgach złożona leży, Na cierniach raniący nogi,
Jak nędzna — poeto — ta sława, Owiany ogniem zachwytu,
Którą przyszłości podawa Śpiewa z wierzchołka granitu
Człowiek, co kocha i wierzy. Na zakręcie jakiejś drogi.

A tłum słucha, dziwem zdjęty,
Tej płynących głosów fali:
Pieśń urocza, śpiewak święty!
I podchodzi uśmiechnięty,
Uśmiechnięty idzie dalej.

(Antonio de Serpa Pimentel, Poesias, Madrid (852.)

JOAO PENHA
(1835- 1919)

SONET

Gdym na cię patrzał z pod jaśminów cienia, 
Z szemrzącej wody trwożnie wychyloną,
Kładącą i'ęce dwie na kształtne łono,
Z włosem wilgotnym od pereł strumienia,
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Pokładającą kibić odniechcenia 
Z uśmiechem dziecka na trzcinę zieloną —
W ydałaś mi się do życia zbudzoną 
Statuą grecką z białego kamienia.

I kusiła mię jedna chęć zuchwale,
— Nie ta, jaką  się paśli wyuzdani,
Podpatrujący Zuzannę brzydale —

Lecz jakiej, z uczuć człowieczych obrani,
Mają doznawać dziej7 kanibale,
Taka żarłoczna chęć... nie bój się, pani!

(Jodo Penha, Poesias.)

POECI BRAZYLIJSCY

CASEMIRO DE ABREU
MIŁOŚĆ I LĘK

Kiedy cię unikam i dobyć się pragnę 
Z pierścienia twych ogniw, co mię w krąg osnuty,
Powiadasz do siebie, wzdychając miłośnie:
«Mój Boże, tak zimny i laki nieczuły!»

0  jakże się mylisz! miłość ma — to płomień,
Który tajemnemi pragnieniami poję;
W ięc jeśli unikam, to, żem jest szalony;
Tyś piękna, ja  młody — kochasz, więc się boję.

Kiedym cię obaczył śród upalnej siesty,
Z rękami drżącemi, jak  ptaszek, co kona,
W  białej i niedbale narzuconej sukni,
Z włosem rozpuszczonym na białe ramiona;

Kiedym cię obaczył, Magdaleno czysta,
Wpół na aksamitnej kozetce przegiętą,
Z temi zmrużonemi rozkosznie oczyma,
Z tą piersią, oddechem przyśpieszonjnn wzdętą;

Kiedjun cię obaczjd w prześlicznem omdleniu,
Twe lice, jak  róża płonąca, wstydliwe,
Twe usta, szepczące zaprzeczenia słowa,
1 wargi nabrzmiałe, pocałunku chciwe —

Gdzieby się podziała tw a czj^stość anielska,
Twoje skrzydła białe, twych rumieńców kwiecie?
Ach, spaliłabyś się, jak  po iskrach żaru 
Stąpające boso obłąkane dziecię!

W ięc mnie nie posądzaj, że mam serce z lodu;
Nie widzisz? zdradziłem tajemnicę moję:
Jeżeli unikam, to, żeś dla mnie święta...
Tyś piękna, ja  młody — kochasz, więc się boję.

(Casemiro de Abren, Primavera, Lisboa.)
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GONÇALVES CRESPO 
(ur. 1846)

SIESTA

W  hamaku, trącanym rękami murzyna,
Jak z piany kołyska,

Urocza kreolka do snu się rozmarza,
A nad nią mulatka kiściami wachlarza 

Piór białych połyska.

Po hamaku prostych, wysmukłych bambusów 
Drżą cienie nieśmiałe,

I drzemie kreolka, łagodnie uśpiona,
Z śnieżno-białej sieci zwisły jej ramiona 

Odkryte i białe.

W tem hamak, co wokół mocnemi zapachy 
Powietrze przesyca,

Zatrzymał się nagle, bo murzyn lubieżny 
Zagląda do sieci przez rąbek jej śnieżny 

Na pani swej lica.

W  hamaku, zwieszonym z gałęzi, co wgórze 
Baldachim zaplata,

To westchnie, to znów się uśmiechnie dziewczyna; 
Po drzewie swawolna gałęzie ugina 

Małpeczka włochata.

W  ham aku chwilami poruszy się senna 
I z ust jej zajękną 

Przypomnianej pieśni urywane tony,
Które tam  osadnik, za krajem stęskniony,

Zawodzi w noc piękną.

I ham ak pomiędzy drzewami znów buja,
I piękna znów marzy:

— Woddali, gdzie lasów ponura gęstwina,
Żałośnie jęcząca piosenka murzyna

W  powietrzu się waży.

W ham aku pachnącym  zasnęła naprawdę 
Śród słońca upału;

— Murzynie, wolniejszym rozkołysz sieć ruchem, 
Mulatko, powiewaj wachlarzów twych puchem

Pomału, pomału...
(A. C. Conçoives Crespo, Minialurns, Coimbra 1871.}

.TOAQUIM SERRA
ŚLAD KRWI

W ieczorny zmrok zapada, 
W iatr lube chłody niesie, 
Strumień szumami gada,

Na stromym góry stoku; 
Pragnienie, co go trawi, 
Ugasić chce w  potoku.

Nagle się bawół jawi

Ptak śpi w dziewiczym lesie.
A nt. II. 5-
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W tem  drgną wzruszone trzciny 
Ozwie się ryk straszliwy — 
Jaguar spadł z gęstwiny,
Czepia się byka grzywy.

Wywiesił język, pianę 
Zdyszany toczy z pyska; 
Zwierzę nieubłagane 
Kły ostre w kark mu wciska.

Przez suche pędzą trawy, 
Posoką bawół broczy, 
W yskoczyć chcą z oprawy 
Rozpłomienione oczy.

Kędy niósł ich bieg rączy, 
Krwawy ślad znaczy struga, 
A wciąż z boku się sączy 
Ta purpurowa struga.

W strzymał się, pędzi znowu
To pustynią,.to jarem, 
Aż w otchłani parowu 
Bawół padł z jaguarem.

(Joaqnim Serra, Quadros, Rio de Janeiro 1873.)

CASTRO ALVES

IMMENSIS ORBIBUS ANGUIS'

Zsuwa się słońca blask slromemi gór ramiony,
I nagi grzbiet Indjanki promieniem złotym pisze;
W  zaroślach skrzydeł brzękiem owad gra zielony,
W  kielichu liany siedząc, kolibryk się kołysze.

Tam słońca żar okrutny, śmierć w parnej atmosferze,
Tu cień i wody szum, i chłód, i spokój dziczy; 
Nieukojonem drżeniem bambusów drżące pierze,
Tysiąca ptaków śpiew, samotność, las dziewiczy.

Chwila to owa, gdy z upałów esplanady
Chroniąc się w las, Indianka, patronka puszcz wspaniała,
W iąże swój ham ak pstry do palmy u kaskady,
By go łagodna dłoń wiatru pokołysała.

Sama na jego ust gorące całowania 
Podaje śliczny tors i toczone kolano 
I, mrużąc wieka ócz, dla dziecka pierś odsłania, 
Błyszczącą metalicznie, okrągłą pierś miedzianą.

W tem  z pod kokosów liści, między orzechów grona, 
Które zieloną szarfą pień ustroiły wgórze,
Ześlizga się powoli gadzina przyczajona,
Zawisła głową wdół na liany gibkim sznurze

I sunie, sunie niżej, do sieci... jeszcze chwila...
Ku warkoczom Indjanki swój długi ogon zwleka...
Hal straszny gad do piersi odkrytej się nachyla,
Ha! potwór czuje głód, wąż zapragnął mleka...

(Castro Alves, Poesías, Bahia 1870.)

Wybór, układ i tłumaczenie Edw arda Porębowicza.

1 Wąż o kręgach niezm iernych.


